
Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę.

Przedpłata
zamiejscowa: II w miejscu:

miesięcznie 50 ct. I miesięcznie 40 ct.
kwartalnie I zlr. 35 „ kwartalnie 1 zlr. 20 „
półrocznie 2 ,, 70 „ L półrocznie 2 „ 40 „
rocznie 5 ,. 40 „ II rocznie 4 „ 80 „

Numer pojedynczy 10 ct.
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. SAN Cena ogłoszeń:

5 centów od miejsca jednego wiersza dro- 
b.iym drukiem.

Przedpłatę zamiejscową i ogłoszenia 
przyjmuje :

Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu, 
na Iszem piętrze

Przedpłatę miejscową 
Księgarnia Braci Jeleniów w Przemyślu.

Kękopisma nie zwracają się.

czasopismo społeczno-ekonomiczne.
Odczyt a szkoła.

Mędrcowi greckiemu zdawało się, że w na­
zwie rrohrrM)’ £&or zamknął całą istotę człowieka, 
bo uważał życie towarzyskie jako jedyny od­
powiedni warunek i prawdziwy cel rodzaju ludz­
kiego. Jeżeli więc tę definicyą istoty człowieka 
nietylko genialna gra słów, ale i trafność spo­
strzeżenia cechować ma, natenczas możemy śmia­
ło twierdzić, że w ostatniej dziesiątce lat spo­
łeczność nasza zbliżyła się o jeden spory krok 
do tego ideału człowieka jaki nam tą nazwą 
Aristoteles nakreślił. Niema u nas żadnej pracy 
poważnej, żadnej rozrywki do którejbyśmy się 
nie łączyli. Solidarność i wspólna praca są nie­
mal hasłem naszem i zaledwie myśl jakaś za­
kiełkuje w głowie pojedyńczego, natychmiast 
ją z innymi dzielić musi, jeżeli chce, aby pro­
jekt przeszedł w wykonanie, aby ziarno w drze­
wo urósłszy, obfity plon kiedyś wydało. Tem 
przekonaniem powodowani, dowiedziawszy się o 
projekcie oddziału towarzystwa pedagogicznego, 
że radby dotychczasowe odczyty w Gwiazdce 
rękodzielniczej zamienić na wieczorną szkołę 
przemysłową, chętnie czynimy posiew z ziarna 
tego, bo spodziewamy się, że w ten sposób 
nietylko w myśl i życzenie wzmiankowanego 
towarzystwa trafimy, ale i sprawie samej najle­
piej się przysłużymy-

Nie trudno zrobić to spostrzeżenie, że 
odczyty w towarzystwie Gwiazdy nie odniosły 
tego pożądanego skutku, którego nadzieją się 
już naprzód cieszono, chociaż ani ofiarności pre­
legentów ani wytrwałej chęci słuchaczów obwi­
niać nie możemy. Przyczyna leży głębiej, leży 
ona w samej istocie odczytów, które w stosun­
ku do metodycznej nauki wiele stron ujemnych 
mają i nigdy ostatniej zastąpić nie są w stanie. 
Albowiem szkół jedynie celem jedynym jest na­
uka, odczyt zaś tylko rozrywkę ma na wzglę­
dzie, chociaż rozrywkę szlachetną i pouczającą. 
Łudziliśmy się przeto tylko, spodziewając się

„Ostatnie pożegnanie."
napisał Henryk Schrankenstein Scheurieh.

(Dokończenie).
— Rzeczywiście jestem wzruszoną, — rzekła 

w końcu hr. de Mezieres otarłszy mimów oli łzę, pod­
czas gdy księżna S. podając przyjacielsko rękę arty­
ście zapytała;

— Pan wiele cierpieć musiałeś w życiu r
— O bardzo wiele, łaskawa pani, odrzekł Solski.
— Pan masz wiele czucia, ciągła dalej barono­

wa L., gra jego to echo szlachetnego serca . . .
— Solski otarł chustką zimny pot z czoła, spa­

zmatycznie odetchnął i — zachwiał się ... .
— Generałowa podsunęła mu krzesło.
Panie Solski, dodała dziwnie brzmiąco, jeden tylko 

człowiek jest zdolny grać tak jak Pan grasz - . . jest 
nim Karol Lipiński

— Mój mistrz, odrzekł młody artysta zapadając 
w krzesło ....

— I znów głęboka zapanowała cisza .... a 
tą, co ją przerwała, była hr. de Mezieres.

— Jesteś wielkim artystą panie Solski, grą swą 
wzruszyłeś nas do głębi; — nie mogłybyśmy jednak 
usłyszeć coś teraźniejszego, żyjącego, może jaką smę­
tną dumkę twego kraju lub wesołego mazurka waszego.

po odczytach tego, co jedynie szkoła sprawić 
może, bo szkoła jest pracą, odczyt przyjemno­
ścią, Przypatrzmy się odczytom dokładnie i ze­
stawmy właściwości tychże z warunkami szko­
ły, a różnica między jednem a drugiem jasno 
się okaże.

Odczyty nie wyczerpując przedmiotu zu­
pełnie, tylko małą część jego bez względu na 
całość przed oczy nam stawiąc, są obrazkiem, 
ilustracyą do przedmiotu, a jako takie służą do 
lepszego zrozumienia przedmiotu, do odtworzenia 
dokładniejszego i obszerniejszego obrazu, któ-; 
rego główne kontury jednak w duszy już istnieć 
powinny. Gdzie więc idzie o wstępne wiadomo­
ści, o elementa, tam tylko systematyczna nauka 
może mieć miejsce a odczyty, chociażby przy­
stępne i zrozumiałe, a nawet systematycznie 
prowadzone pozostawiają jeszcze wiele luk, któ­
re wypełnić się nie dadzą. Bo któżby naprzy- 
kład śmiał twierdzić, że dokładnie jest obzna- 
jomiony z treścią powieści Kraszewskiego, je­
żeli tylko ilustracye do tej powieści przeglądnął? 
Jak więc tylko same przeczytanie powieści, 
może nam dać obraz całości, jaktylko dokła­
dne obznajomienie się z treścią może wypeł­
nić te luki, jakie się znajdują między ilustra- 
cyami, tak też tylko systematyczna nauka obej­
mująca przedmiot w całości, może wypełnić luki 
między pojedynczymi odczytami. Ale nie dość 
naj tem, śmiemy nawet twierdzić, że odczyty 
ze stanowiska nauki się zapatrując, nie dorów­
nają wartości nauki szkolnej, chociaż ze strony 
sztuki o wiele ją przewyższają. Bo odczyty są 
obrazkami artystycznie wykończonymi, w któ­
rych ta forma zewnętrzna niepoślednią odgry­
wa rolę tak, że rzecz sama na dokładności a 
często i na jasności ucierpieć może, bo nie ła­
twą jest rzeczą wszystkie wymogi, jakie sta­
wiamy do odczytu, pogodzić z wymaganiami 
dydaktyki. Ztąd to, z tego to więc przestrze­
gania formy zewnętrznej w odczytach, z tego 
wykończenia artystycznego, chociażby genialne­
go obrazu i w obszernych ramach wypływa, 
że wszyscy różny skutek odnoszą, chocicż wszy­

— Muzyk usłuchał milcząco a podniósłszy sięi 
nie bez natężenia ze stołka, zaczął jednę z tych Dumek 
ukraińskich, tę słodką, uczuciową, pełną poezyi melo-l 
dyę, któią tylko u nas usłyszysz, u tego ludu co lat 
tyle w niewoli, co tę ziemię ukochał, co ginie dla niej| 
i śpiewa dla niej rzewnie i z serca.

— Podczas tej gry przechodzili lokaje po za ple­
cami Solskiego, znosząc na srebrnych talerzach potra­
wy i owoce tak, źe tenże mógł ich widzieć w lustrze 
przed nim stojącem. —

— Gwałtowna jakaś boleść nim zatrzęsła, war­
gi się zacięły, oczy w słup, gra jego przybrała inny 
zapełnię charakter. Melodya rzewna przeszła w jakieś 
oderwane, gorzkie, serce rozdzierające tony.

— Służący wchodzili i wychodzili, owoce i po­
trawy przedstawiały mu się w fantastycznych kształ­
tach, ciasta jak ogniem ziejące góry na biednego graj­
ka, który zawsze jeszcze chaos i stan umysłu oddawał 
melodya i tonami na swym instrumencie.

W końcu mgłą zaszły oczy, ziemia usuwała się 
pod jego stopami, ręka puściła smyczek — zbezsil- 
niał ....

— W najwyższym stopniu przestraszone podbie­
gły damy z pomocą.

Generałowa umaczała chusteczkę batystową w 
jakimś elixirze, który jej podała Amalia i tarła skronie 
nieprzytomnego.

Dzięki tymże staraniom, Solski otworzył z lekka 
zamglone oczy.

scy zarówno chwalić go będą, bo piękno ka­
żdy posiadający nie zepsutą duszę przeczuć 
zdoła. Dla obznajomionego z przedmiotem są 
odczyty pouczeniem, rozrywką, biesiadą umy­
słową, znajomy mu stosunek zawartych tam 
rzeczy, umie on odróżnić ważniejsze od mniej 
ważnego, a to co w tym obrazie daleko w per­
spektywie się zarysowuje, co w mgławem świe­
tle zwykłemu oku zaledwie dostrzegalne, ma u 
niego odpowiedne znaczenie i zasłużone uwzglę­
dnienie, bo z obrazu całości, zdobytego przez 
naukę uzupełnia sobie brakujące części. Dla 
nieobznajomionego jednak z przedmiotem może 
być odczyt w najlepszym razie przyjemną grą 
słów, zachętą do pouczenia, regestrem zagadek, 
które obszerniejszego wymagają wytłumaczenia, 
ale obznajomić go z przedmiotem, a nawet tyl­
ko z częścią przedmiotu nie zdołają. Da­
leko jednak prędzej szkodę wyrządzić mu są 
w stanie, bo jak łatwo to, co najważniejsze u- 
wagi jego ujść może, jak łatwo nawet to, co 
w jego mniemaniu całkiem jasne i wytłumaczo­
ne w duszy jego już tkwi, fałszywie pojętem 
zostanie, a przecież tak szczupła i niedokładna 
wiedza najłatwiej może go napełnić nierozsą- 
dnem zarozumieniem zwłaszcza iż on nawet nie 
przeczuwa jak daleki kraj oddziela go od 
granic wiedzy ludzkiej. Otóż do korzystania z 
odczytów potrzeba długoletniej nauki, potrzeba 
starannego i wszechstronnego przygotowania, 
a gdzie tego niema, tam odczyty stają się tyl­
ko blichtrem nauki.

Wszak młodzieży szkolnej po ośmnastole- 
tniej pracowitej nauce w gimnazyum pozwalają 
korzystać z wykładów i dopiero wtedy uważa­
ją ją za dojrzałą, do takiej nauki

Całkiem inne są warunki szkoły. — Już z 
pojęciem szkoły łączy się warunek metodyczne­
go traktowania przedmiotu. Nauka musi w wy­
znaczonych sobie granicach obejmować przed­
miot cały, nie zaniedbując nic ważnego, bez 
czego zrozumienie, a zatem i przyswojenie sobie 
późniejszych partyj byłoby niemożebne. Nauka 
metodyczna z obowiązku kładzie nacisk na rze-

— Wypocznij trochę młody przyjacielu, dlaczego 
nieuprztdziłeś nas, żeś Błaby niebyłybyśmy żądały, 
byś nam dalej grał,

— Przebaczenia pani hrabino, źe sprawiłem 
takie zamieszanie — ale mi lepipj, to przejdzie błagał 
młody artysta, ale w takim tonie że śmiałoby rzec 
można; on kłamie.

— Nie, nie, pan jesteś bardzo cierpiący rzekła 
R. — co panu brakuje ? . . .

— Solski opuścił głowę bez odpowiedzi.
— Mów pan, nalegała Amalia
— Nie mogę.“
— Ależ powiedz Pan przecie, zaciekawiasz nas 

prosiła hr. de Mezieres.
— Żądasz pani hrabino tego, rzekł Solski wzno­

sząc się do połowy z krzesła — dobrze więc . . . 
dalej ... co mi brakuje — . . o, nie ważę się tego 
wyrzec, to jest okropne ... co mi brakuje . . , chle- 
bal . . .

hr.

— Chleba ? ! I . . zawołały obecnie, nie mając 
pojęcia do jakiego stopnia dojść może fizyczna nędza 
człowieka,

— Solski upad! w krzesło bezsilnie. —
— Amalia wzięła szybko talerz z ciastami i 

podała mu drżąco — Artysta porwał chciwie kawałek 
— dziki prawie wyraz malował się na jego twarzy, 
lecz nieskosztowawszy odsunął go napowrót od ust 
Gorące łzy z ócz mu się puściły a z takim pospie­
chem porwane ciasto odrzucił daleko od siebie i zawo-



czy ważne, pomija lub pobieżnie traktuje mniej 
ważne. Nauka uprzedza fałszywe zrozumienie, 
zapobiega mu i prostuje je, skoro tylko o niem 
się przekona, a do poinformowania się ma dro­
gę otwartą przez pytanie. Szkoła wreszcie, kształ­
ci przez pobudzanie do częstego i ściśle loi- 
cznego myślenia, a kontrolując postępy swoich 
elewów wzbudza w nich szlachetne wspólza- i 
wodnictwo oparte na rzetelnej pracy i grunto­
wnej wiedzy. Szkoła kształci i wychowuje, od­
czyty zaś bałamucą często nieprzygotowanych 
należycie, i albo wszczepiają tęskne pragnienie 
wiedzy, nie wskazując i nie torując drogi do na­
bycia tejże, albo napełniają próżną dumą i za- 
rozumieniem. A przytem uwzględnijmy i to, że 
szkoła moralny wkłada przymus na ucznia i 
nauczyciela, bo szkoła jest obowiązkiem, gdy 
przeciwnie odczyt będąc tylko rozrywką, niko­
go nie obwiązuje do korzystania z niego. Zda- 
je nam się przeto, że wybór między odczytami 
a szkołą nie będzie tu wątpliwy, bo zawsze 
spodziewamy się, że idzie nam o rzetelną 
korzyść, a nie o formę. Szkoła to korzyść, 
odczyt to zabawa, — Pewien gospodarz przy­
znawał się, że żyda oszukał, a ziemi nie oszu­
kał, bo chociasż rolę kilkakroć orał, włóczył i 
wałkował, złe miał urodzaje, bo nawozu nie 
dał. Tym nawozem, tym pokarmem zdrowym w 
dziedzinie wychowania, jest metodyczna nauka 
szkolna, nie chciejmy jej przeto zastępowa czemś 
innem, abyśmy nie musieli poniósłszy szkodę 
narzekać jak ów gospodarz.

Korespondeneye.

Tarnów 30 października 1879 r. Miasto nasze, 
trzecie z rzędu w Galicyi pod względem ludności, — do 
ostatnich z miasteczek pod względem ruchu umysłowego 
policzyćby należało. Nie dlatego jednak, by brakło nam 
jntelligentnych umysłów, czego dowodem liczne szkoły, 
ciała autonomiczne, jak również siedziba sądu liczącego 
bardzo wiele urzędników, — lecz raczej że są tu nie­
mal wszystkie jednostki tak wysoko wykształcone, iż 
każda z nich chodzi luzem, gdyż z innymi pogodzić się 
nie może. Jednem słowem, akademickie głowy i tylko 
nie zespojone dlatego, że Akademia Umiejętności mia­
sto siedziby w Tarnowie, o mil dziesięć od nas oddalo­
na. Mimo jednak tej niewielkiej odległości, zapoznała 
naszych jeniuszków, gdyż nieliczymy między sobą ani 
jednego z jej wybrańców.

W prawdzie, jest tu jedyne kasyno, od którego 
dla panującej tamże koteryi i braku kierowniczej ręki, 
niemal wszystko stroni, — nazwać go raczej należy nie 
miejscem zboru obywatelstwa, lecz raczej zboru amato­
rów karciannych.

Nie dziw przeto, że nikt nie troszczy się o rozbu­
dzenie umysłowego ruchu, o pewne zbliżenie między 
sobą przeróżnych, a z góry na się patrzących dykaste- 
ryj urzędniczych i stanu obywatelskiego, stroniących do­
tąd wzajemnie od siebie, — jak gdyby moralną wartość 
człowieka, stopniem zajmowanego w urzędzie stanowi­

łał z goryczą zwątpienia: „Boże, już zapó^no, jestem 
zgubiony! ..."

— W pańskim wieku rzekła baronowa L. przyjść, 
można do sił wkrótce po chwilowej niemocy.

— To prawda łaskawa pani, ale nie wtedy gdy 
się sześć dni bez pokarmu przeżyło.

— Sześć dni, powtórzyło z przerażeniem towarzy­
stwo, tak znakomity talent jak pański ? . .

— Co to pomoże w mieście, gdzie się jest nie­
znanym, opuszczonym . . .

— Ależ krewni pana, przyjaciele? ...
— Ci są w ojczyźnie . . . Opuściłem ich bo 

mię duma gnała .....
Pewnego dnia towarzyszyłem na koncercie memu 

mistrzowi Lipińskiemu . . . Było to na cel dobroczyn­
ny. Graliśmy jednę z jego kompozycyj! — zelektryzo­
wał mię zentuzyazmował, porwał mi duszę

Po skończeniu zarzucono nas bukietami i okla­
skami.............. Wtedy mój mistrz rzucił mi się w obję­
cia, nazwał mię przyjacielem, bratem. . . ■

To niezwykłe kadzidło sławy odurzyło mię — sta­
łem się niewdzięcznym. Postanowiłem opuście mego 
przyjaciela i ndać się za granicę. Po ośmiu dniach pu­
ściłem się w drogę piechotą — zagrałem tu i owdzie, 
aby zarobić na chleb i nocleg w stodole. Wycieńczony 
podróżą i niedostatkiem przyszedłem wreszcie tu do 
Drezna. Czasami grywałem w pomniejszych kawiar­
niach, ale i tu nikt słuchać mię nie chcja}; mOja muzy 

ska lub też mniej lub więcej napełnioną kieszenią mie­
rzyć należało.

Mieszkańcy Tarnowa to dzieci dziewiętnastego stu­
lecia, nie zapalające się do niczego, lecz nie posiadające 
żadnych innych cnót tego potężnego wieku.

I Ojcowie miasta nie zadowoleni są z siebie, dzie­
ląc się na propinacyjnych i antipropinacyjnych. Pierwsi 
uwziąwszy się na propinacyę w własnym zarządzie mia­
sta, uietylko iż zwyciężyli ostatnich, ale nadto uzyska­
ną przewagę wódczaną, narzucają i we wszystkich in­
nych miejskich i nie miejskich kwestyach. Zapominają 
jednak, że o ile dobrze działali w tej sprawie, o tyle 
ogarnięte zapałem okowity umysły, tylko wpływ odurza­
jący w innych wywierają. Groźbą i prośbą, dokonywa 
partya ta wszelkich wyborów, rzucając się na wszyst­
kich, którzyby się ośmielili stawić jej czoło, na czem 
traci tylko sama w oczach niezależnych ludzi, gdyż 
zapał podobny i to osobisty, za podstawę bezinteresow­
ności służyć niomoże. Stronnictwo to propinaeyjne wie- 
dżiećby powinno, że każde wyborcze ciało potrzebuje 
tak zwanej większości i mniejszości, gdyż ostatnia że tak 
powiem pewną kontrolę działań pierwszej stanowi. Na 
dziś donoszę tylko, zachowując resztę do dalszych listów, że 
mniejszość jest niepodobną, gdyż nie istotę rzeczy ale 
osobiste obelgi zwalczać potrzeba.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie rady miejskiej z dnia 29 

Października.
Przewodniczący burmistrz Br. Walery 

Waygart, radnych obecnych 2 7.
Protokół poprzedniego posiedzenia bez zarzutu przy­

jętym zostąje. Uzupełniając uchwałę rady do 1. 7l6”|7I70 
uchwala Rada na wniosek r, Adelmana rozszerzyć najem 
już wynajętych koszar od Mojżesza Schillera na 346 żoł­
nierzy, jeszcze na 138; i zawrzeć z tymże kontrakt na czas 
od 1 listopada 1879 do 1884 po cenie 7 zlr, 20 ct. od 
jednego żołnierza czyli rocznie 3775 złr. 20 ct. i takowe 
od 1 Listopada b. r, w ratach kwartalnybh wypłacać.

Oprócz tego pobierać będzie Mojżesz Schiffer za ma­
gazyny dla każdej kompanii, urządzone na strychu, za pokój 
inspekcyjny dla p p. oficerów, strażnicę dła żołnierzy, aresz­
tu z celami i mieszkaniami dla żonatych podoficerów, aale- 
żytość taryfową od c. k. wojska bez dopłaty od miasta.

Na koniec zatwierdza Rada najem 2cb pokoi dla 4ch 
kadetów, w dawnej kamienicy Schiffera za 160 zlr rocz­
nie; za co miasto taryfową należytość w kwocie 112 zlr, 
pobiera.

Na prośbę Górniaka refer. Przybylski o wynagro­
dzenie 150 złr. nad cenę umówioną za wystawienie al­
tanki na górze zamkowej, uchwala Rada na wniosek radcy 
Leszczyńskiego : wypłacić należytość przypadającą mu z 
dodatkiem 20 zlr. Na porządek dzienny przychodzi spra­
wa budżetu za rok 1879.

W nieobecności referenta Dr. Mochnackiego obejmuje 
przewodnictwo Dr. Dauer a burmistrz Dr. Walery Way­
gart przedstawia Radzie budżet pozycyami.

Dochód miąsta wynosi 103.901 złr.
Rozchód 104.603 „

a więc deficyt 702 zlr. w.
Do pozycyji zarząd folwarku i lasu zabiera głos rad­

ny Leszczyński i wykazując że kwota 750 złr. na las 
wstawiona, jest wysoką; stawia przeto wniosek, odesłać do sek- 
cyji by się w tem rozpatrzyła i tańszy sposób admini­
strowania radzie przedstawiła — co rada uchwala

Cala rozprawa nad budżetem trwała dość krótko; i 
spokojnie przez Radę uchwaloną została.

ka była za smutna. Po drodze zarabiałem skrzypcami 
na życie — tu w Dreźnie stały się one przyczyną mej 
głodowej śmierci.

Nieszczęśliwy mówił to coraz wolniej i coraz słab­
szym głosem. W końcu zamilkł. Słabość go pokonała. 
— Proszącym wzrokiem dał do zrozumienia aby mu 
skrzypce podano, czuł źe życie ulata — chciał umrzeć 
ze skrzypcami w ręku.

Podała mu je Amalia.
Jeszcze raz ożywiły się jego oczy — zwrócił je 

na generałową swą rodaczkę, — jeszcze raz zagrał, ale 
była to melodya, którą słysząc nieśmiertelni tylko oce­
nić by mogli.

Coraz słabiej i słabiej, jakby skargi czyje ... aż 
w końcu akord jakby boski głos, jakby ostatnie poże­
gnanie konającego

Artysta zamknął oczy, skrzypce wypadły z rąk a 
sam zsunął s ę bez duszy w objęcia generałowej.

—Jak gdyby wspólnem natchnieniem wiedzio­
ne, padły obecne na kolana i słały cichą modlitwę 
do Pana zastępów za duszę zmarłego . . .

— Papier jakiś wypadł z jego sukni podniosła 
go generałowa jako testament szlachetnego serca . . .

Była to kompozycya z dewizą „Ostatnie po­
żegnanie.”

Tu pozwalamy sobie wytknąć przeświet. Radzie, ii 
bardzo hojnie szafuje groszem miasta, albowiem wynajęte 
lokale przez miasto na koszary, za które Pan Mojżesz Schif­
fer 3775 zlr. 2o ct. pobiera, są nadto dobrze opłacone; a 
ponieważ magazyny na strychu, pokoje i areszta w tym 
samym budynku się znajdują, który kontraktem dzierżaw­
nym objętym jest, to wynagrodzenie taryfowe przez wojsko 
powinno być wypłacanem miastu a nie Panu Schifferowi: i 
w żaden sposób tego pojąć nie możemy, jak za budynek 
który nie reprezentuje wartości 20000 złr. przeszło 4200 zlr. 
rocznie czynszu opłacać można. Niedziwmy się pp Harale- 
wiczowi, Łukasiewiczowi, Rollerowi et consortes ale zagad­
ką dla nas jest dlaczego światła część naszych radnych do 
tej uchwały rękę przyłożyła.

Kronika.
— Pierwszy wieczorek Towarzystwa muzy­

cznego sezonu zimowego 1879 1880 odbył się we Czwar­
tek .- ściągnął on bardzo liczną publiczność do sali Tow. 
dramatycznego. Wieczorek składał się: z kwartetu Smycz­
kowego Haydena Nr.60 i Schuberta „Moments mu- 
zicales Nr1 3. i Nr. 6. również przez kwartet smyczko­
wy wykonanych. Partyę śpiewu objęła pani H. i wykona­
ła poprawnie aryę z ,,Wolnego Strzelca", piosnkę z „Hra­
biny" a w końcu pieśń Rothschilda. Na skrzypcach grał 
pan L. Romance Vieuxtempsa i Bolero Beriota i 
odegrał je dobrze. W uzupełnieniu wygłosił powszechnie 
łubiany deklamator gawędowy pan S. Pola „Proroctwo 
kapłana polskiego" i Pruszaków ej „Modlitwę do Sw. 
Cecylii “

Jak już wyżej wspomnieliśmy sala na tym wieczor­
ku była przepełnioną, dużo osób wrócić się musiało, gdyż do 
sali docisnąć się było trudno; wiele zaś dam, dzięki galante- 
ryi panów, którzy krzesła pozasiadali, musiało stać. Pa­
nom tym musimy zwrócić uwagę na dziełko, które na 
wystawie księgarskiej spostrzegliśmy, pod tytułem „Zwy­
czaje towarzyskie", mogą oni wiele z niego skorzystać, 
a przedewszystkiem to, iż damom pierwszeństwa i miej­
sca ustąpić należy.

— Z powodu Jubileuszu Pawła Jelenia. Dzień 
28 z. m. powinienby na długo pozostać w pamięci Przemy­
ślan, jeżeli nie wszystkich, to przynajmniej w tej nielicznej 
drużynie, którą zgromadziła 50 letnia rocznica cichej pracy 
naszego księgarza Pawła Jelenia. Skromna uczta dana z 
powodu tej uroczystości, skupiła w szczupłem kółku cały kwiat 
inteligencyi Przemyskiej, którą ożywiała jedna myśl wyra­
żenia zasłużonego uznania staremu pracownikowi. Prawda, 
że nasz mały festynek wyda się po wspaniałej uroczystości 
Krakowskiej czemś bardzo drebnem, ale nie zapominajmy, 
że tam cały naród wynagradzał wielkiego pisarza; podczas 
gdy u nas tylko uboga mieścina poszanowała skromnego 
księgarza, Aleć, jak powiedział któryś z mówców na owym 
wieczorku, „w sprawie narodowej różni są pracownicy i je­
dni wiodą do boju a drudzy rozkazy spełniają*  tak też i 
nasz Paweł Jeleń liczy się do szeregu owych weteranów, 
co przez lat 50 przy chorągwi przewodców wytrwali. Za 
tę więc wytrwałość jego w pełnieniu obowiązków, za tę 
karność w armii narodowej wyraziliśmy jemu nasze uznanie.

Uczta była skromna, ale tylko może co do zastawy, 
bogata zaś co do słów ciepłych i szczerych, które z okoli­
czności tego jubileuszu wypowiedziano. Piękna była mowa 
prezydenta miasta Dra W., w której mówca jędrnemi sło­
wy streszczając znaczenie stanu mieszczańskiego w służbie 
narodowej, wyraził cześć Jubilatowi, jako wzorowemu mie- 
szczaninowi-patryocie. Nie mniej podobało się nam przemó­
wienie profesora L., który prawił o doniosłości księgarstwa 
dla sprawy oświaty. Pan G. w imieniu młodszego pokolenia 
wyraził cześć dla pół wiekowej wytrwałości Szanownego Ju­
bilata, i zakończył pięknem oświadczeniem. „My młodzi bę­
dziemy brać z was starych sobie wzór, jak postępować, i 
jak pracować, aby zasłużyć sobie cześć i poszanowanie.*  
Huczne oklaski wywołał toast pana D., na cześć Po­
lek, które wdziękiem swym i siłą uczucia podbijają i- ob­
cych zaciągają do służby narodowej. —«

Odtąd płynęły toasty jeden za drugim, a każdy od­
znaczał się to trafnem pochwyceniem chwili, to pięknym wy­
razem: poszanowano w nich i wszystko i wszystkich; ale 
do najpiękniejszych, a w skutkach swych zapewne znaczących 
wypadnie nam zaliczyć przemówienie pana G skierowane 
do osoby prezesa miasta. Zanim podamy treść toastu, po- 
zwolimy sobie zaznaczyć powszechnie znaną okoliczność, że 
u nas w mieście istnieją od niedawna dwie partye: tak zwana 
partya magistratualna, czyli legalna, i partya pierwsze! prze­
ciwna, którą rojaliści nasi przezywali to samozwańczą, to 
rewolucyjną. Owoż faktem jest, że te partye nieprzejednaną 
dyszały ku sobie nienawiścią, dosyć tego było powiedzieć, 
że ktoś stronnikiem burmistrza, ażeby go w czambuł potę- ■ 
pić jako zacofańca, egoistę, i t. d. z drugiej znów strony 
wystarczyło policzyć kogoś do tak zwanych „Gwiazdzistów", 
ażeby go potem obrać ze wszelkich tytułów do zajmowania 
jakiegokolwiek stanowiska w mieście. Słowem są u nas i 
Montechi i Capuletti. Owoż na tym pamiętnym wieczorku 
nastąpiło pojednanie, jeżeli jeszcze nie całkowite, • toć przy­
najmniej z kierownikiem partyi legalnej. Pan G, jeden z 
gorętszych republikanów przemyskich wniósł toast, który 
podajemy w całej osnowie: „Szan. Panowie! Był czas, w któ­
rym staliśmy w obozie, przeciwnym burmistrzowi; ja sam 
staczałem z nim walki, ale dziś tak ja jak i wielu podo­
bnych przekonań, myślimy inaczej! Przekonaliśmy aię, żg 



gdzie idztó o sprawę narodową, tam burmistrz nasz obowiąz­
ku swego dopełnił, szedł z nami ręka w rękę, — więc piję 
toast na cześć naszego burmistrza-patryoty! „Burzliwe okla­
ski, jakie po tym toaście nastąpiły, były niejako stwierdze­
niem tego sojuszu, który oby trwał! i miastu pożytek przy­
niósł! — z całej duszy życzymy.

Burmistrz znów nie chcąc być dłużnym wniósł toast, 
naszem zdaniem, dalej idący, niżeli toast pana G., pił 
na pomyślność i trwałość zgody dzieci jednej ziemi, Pola­
ków i Rusinów! Był tam i toast nasz staropolski „Ko­
chajmy się-1. Na tem zakończono ucztę, która w dwójna­
sób miłe pozostawiła ślady; poszanowania poczciwej choć 
skromnej pracy, i zbliżenia się skłóconego między sobą 
obywatelstwa.

Powyższy opis uroczystości otrzymaliśmy od jedne­
go z uczestników tej biesiady i podajemy go w całej 
rozległej osnowie bez jakiejkolwiek zmiany ! jednakowoż 
z pęwodu owego pojednania się, pozwolimy sobie zrobić 
kilka uwag. Nie taimy naszej radości, z przyczyny tej 
zgody, bo ona tylko dla dobra ogółu przyczynić się mo­
że; lecz nie oddajemy się i przedwcześnym nadziejom, 
bo czeka nas niebawem ciężka próba, którą jeśli szczę­
śliwie przebędziemy, w ten czas dopiero z pełnej piersi 
zawołamy: niechaj żyje zgoda! Niezadługo będą nowe 
wybory do Rady miejskiej. To będzie egzamin naszej 
rzeteluości, jeźli go zdamy dobrze, i zachowamy przytem 
one przy toastach głoszone i wielbione przymioty, wtedy 
stwierdzimy i czynem, że prawda to co się mówiło w chwi­
li uniesienia. A więc czekajmy, a tymczasem cieszmy 
się i tym owocem zdobytym dla dobra ogólnego.

— Dnia 29 b. ni. złożono do grobu w Kosieni- 
caeli zwłoki św. p. Heleny z hr. Humnickieh Dembow­
skiej przy licznym udziale krewnych, przyjaciół i znajo­
mych a mianowicie okolicznych włościan którym była 
prawdziwą matką.

W obecności duchowieństwa z okolicznych stron przy­
byłego eksportował zwłoki proboszcz katedralny i kanonik 
Przemyski X. Dr. Glaser a mowę pogrzebową wygłosił 
X. Biesiadzki, której ustęp końcowy podajemy.

„Bóg mech będzie z tobą, drogi mężu, któregom 
„kochała i szanowała statecznie, abyś pozostał aż do 
„ostatniej chwili życia twego czułym ojcem i stróżem 
„dwu istot, które ci pozostawiam Bóg niech będzie z wa- 
„mi, dziatki moje drogie, jako najtroskliwszy opiekun 
„sierot — abyście rosły i żyły zawsze Jemu na chwałę, 
„a ojczyźnie i ludzkości na pożytek. Bóg niech będzie 
„z tobą, rodzino moja kochana — niech ci odpłaca sowi- 
„cie łaską swoją świętą za przywiązanie twoje do mnie. 
„Bóg niech będzie z wami wszyscy przyjaciele i znajomi! 
„nie zapominajcie i po śmierci o duszy mojej. Bóg niech 
„będzie i z tobą, ojczyzno kochaua i ty narodzie znęka- 
„ny, który miłowałam całem sercem i gotowa byłąm życie 
„i mienie za twą swobodę poświęcić. Z tą miłością dziś 
„wstępuję do grobu i żegnam wasi"

Pamięć twym cieniom, przezacna Polko i niewiasto 1 
Dojazd do dworca kolejowego w naszem 

mieście jest jaknajniekorzystniejszym, gdyż w krętej i 
spadzistej uliczce mijają się bryki pocztowe, wozy i po­
wozy spieszące wprost w przeciwnych kierunkach.

Usunięcie tego złego będzie jeduem z najpier- 
wszych zadań nowej naszej rady miejskiej, a my naucze­
ni smutnem doświadczeniem, że odzywania się nasze w 
sprawach uporządkowania miasta są zwykle głosem woła­
jącego na puszczy, odkładamy na lepsze czaBy nasze 
wnioski i uwagi dotyczące tej ważnej dla Przemyśla 
sprawy.

Tymczasem przytaczamy fakt jeden, który Bogu 
dzięki nie pociąguął za sobą smutnych następstw, a fakt 
ten niechajby posłużył na poparcie przyszłych naszych 
Wniosków.

We wtorek d.28 b, m. woźnica jadący do wieczorne­
go pociągu Krakowskiego, wjechał na skręcie ulicy na 
chodnik, roztrącając kilka przechodzących pań. Tylko 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności zawdzięczyć należy, 
Że jedna z tych pań nie dostała się pod kopyta końskie 
lub koła ciężkiej bryki i źe cały wypadek skończył się 
na przestrachu.

Przekonani jesteśmy, że urząd pocztowy pocią­
gnie do odpowiedzialności woźnicę, który wiedzieć by po­
winien, źe chodnik przeznaczony jest dla pieszych a 
nie dla bryk pocztowych.

— Odezwa Ponieważ w krotce upływa termin do 
zbierania składek na fundusz Imienia Kraszewskiego, u- 
praszam przeto szanownych Pp Delegatów tak miejsco­
wych jako też i zamiejscowych by zechcieli łaskawie 
uzbierane dotąd kwoty wraz z listą na ręce kasyera ko­
mitetu p. Franciszka Gamskiego odesłać.

Karol Monnl 
przewodniczący.

— Jedna z bardzo zacnych matron polskich, 
Wiktorya z Gebułtowskich Tyszkowska, 
wdowa po ś. p. Wincentym Tyszkowskim, gorącym patryo- 
cie polskim, zmarła 20 października 1879 we wsi Pako- 
szówce, w Sanockiem w 71 roku życia. Właścicielka roz­
licznych włości, szczególniejszą opieką otaczała włościan, 
którzy wielkiemi tłumami zgromadzili się na jej pogrzeb, 
odbyty dnia 24 października. Zwłoki jej złożono w gro­
bie familijnym, w Zawozie. Pozostawiła dwóch synów, 
Antoniego i Józefa. Ten ostatni bywa ciągle przez wło­
ścian, między którymi ma mir wielki, wybierany do Sejmu, 

obecnie wybrali go posłem do Rady państwa.

— Nakładem księgarni E. Feitzingera w Cie­
szynie na Szląsku wyszły kalendarze na rok 1880 wy­
dane przez F. Kozubskiego, a mianowicie:

1 Kalendarzyk kieszonkowy ozdobnie drukowany 
dwoma kolorami Cena 20 ent; w złotej zaś albo juchto­
wej 'oprawie 40 cnt.

2 Kalendarzyk pugilaresowy. 25 cnt.
3 Kalendarzyk ścienny, biórkowy damski, dwoma 

kolorami drukowany na papierze kolorowym. Cena 25 cnt.
4 Kalendarz ścienny (większy) dwoma kolorami 

drukowany. Cena 30 cnt.
5 Powszechny Kalendarz polski, ilustrowany, 5 ar­

kuszy druku. Cena 20 cnt.
6 Noworoeznik Polski, kalendarz dla umysłowej 

rozrywki, z ilustracyami. Cena 4S cnt.
Wszystkie są pięknie opracowane umysłowo i este­

tycznie, a źe to na Szląsku, gdzie język polski zgnębio­
ny germanizmem zdawał się konać w swe jem istnieniu, 
dla tego radzimy dać pierwszeństwo kalendarzom p. Ko- 
zubowskiego i zaopatrzyć niemi swe domy na pamiątkę 
lat przyszłych, że i tam Polska istnieje.

— W Stanisławowie pojawiło się nowe pismo, 
wychodzące dwa razy w tygodniu t. j. w Czwartek i 
w Niedzielę pod tytułem „Kronika''

Pierwszy numer tego pisma, którego redaktorem 
jest Pan Dankiewicz Jan, a głównemi współpracownika­
mi Ilasiewicz Lubin i Lewicki Feliks, przedstawia się 
bardzo dobrze.

Mamy nadzieję, że pismo to odda usługę miastu i 
okolicy, zasełamy więc z całego serca koleżeńskie „ Szczęść 
Boźe“,

— Wywiązując się z zadania naszego czasopi­
sma, aby poduosić kulturę naszych fabryk krajowych, oma­
wialiśmy kilkakrotnie wyroby fabryki p. K. Rżący 
z Krakowa, które podług sumiennej oceny uznaliśmy za 
równające się, a nawet przewyższające w pewnym wzglę­
dzie tego samego rodzaju wyroby fabryk zagranicznych. 
Dziś dowiadujemy się z przyjemnością od agentury tejże 
firmy, że glos nasz nie spełznął pustem echem w powie­
trzu. Inteligentniejsi i więcej mający prawdziwego 
poczucia narodowości pp, kupcy miast: Przemyśla, Dro­
hobycza, Stryja, Stanisławowa i t. d liczne czynią za­
mówienia na wyroby tej fabryki. Stopniowo zaś i z oko­
licy p. p. obywatele i mieszkańcy zaczynają się pytać 
o szwarc, tłuszcze i atramenty p. K. Rżący tak, źe 
niektórzy kupcy np. p. p. M. Krug w Przemyślu, Jakób 
Engelhard w Stryju i inni już trzeci transport w upły- 
nionych 2 miesiącach zamówili tych wyrobów.

O tych zaś kramarzach i krzywdzicielach własnego 
kraju, którzy nie pomnąc na to, że utyli na polskim Chle­
bie, wysełają uosz tu zebrany do obcych fabryk i ze 
wstrętem słuchają zaleceń agenta krajowych wyrobów, 
jak również i tych, którzy na wyraźne żądanie kupują­
cego szwarcu Rżący, pakują falsyfikat obcy — na teraz 
nic nie powiemy, bo krzywda jaką wyrządzają własnej 
ojczyźnie i melioryzowaniu się ojczystych wyrobów zasłu­
guje na bardziej jaskrawą kryty»ę.

— Zużywanie nadpsutych kartofli. Rok bie­
żący jest bardzo niekorzystuym dla kartofli i nietylko 
bardzo wiele już przepadło, ale jeszcze mnóstwo nieza­
wodnie zgnije w ciągu jesieni i zimy. Żeby zużytkować 
silniej nawet nadpsute kartofle nagromadzone w więk­
szych ilościach podaje p. von Langsdorff w saskiej rolni­
czej gazecie rady jak co uczynić. Otóż podług p. L. da 
się to wykonać przez przechowywanie posiekanych, z 
plewą sparzonych kartofli. Najlepiej zrobić to zaraz w 
jesieni, zbierając nietylko nadpsute ale nawet nadbolałe 
lub skaziste kartofle, które się i tak popsują jeżeliby nie 
były przysposobione do przechowku. Częściami parzone 
kartofle składa się w wązkich dołach ziemnych, po pro­
stu jamach, których ściany wylepić należy tłustą gliną. 
Parzone i z sieczką lub plewami zmięszane kartofle 
przykrywa się w dołach ściśle ubitą ziemią, poczem trzy­
mać się mogą bez zepsucia się przez parę lat. Przecho­
wywanie takich parzonych kartofli, albo jak p. Langs­
dorff nazywa: „zbagnionych (eingesumpft)11 ma przedsta­
wiać tę korzyść, że kartofle przez zgotowanie, a więc za­
bicie zarodków zgnilizny, nie podlegają zgniciu ale źe 
się bez zmiany przechowują przynajmniej do wiosny, nie 
tracąc nic z pierwotnej pożywnej wartości, gdy surowe 
kartofle zrastając ku wiośnie, tracą bardzo wiele warto­
ści pożywnej. Pan L. radzi więc nawet wszystkie kar­
tofle „zabagniać.11 Ile na powyższej radzie prawdy i ko­
rzyści, powiedzieć nie możemy, ale może jaki rolnik zro­
bi próbkę na małą skalę i powiadomi kolegów od pługa. 
Gdyby w ten sposób można kartofle rzeczywiście zużyt­
kować, byłoby to bardzo wielką korzyścią a nawet dobro­
dziejstwem, boby chroniło nietylko przed znacznemi wy­
datkami, ale także przed brakiem karmy.

Z izby sądowej.
Iwan Dunyk z Liskowatego zasądzony został wyrokiem e. 

k. Sądu powiatowego w Dobromilu z dnia 23 czerwca 1879 L. 
1325 na pięć dni aresztu za przekroczenie z §. 312 u. kar. które 
w ten sposób popełnił, że dnia 26 maja 1879 znieważył Włady­
sława Krzanowskiego praktykanta podatkowego, który przybył 
do niego na sekwestracyę za zaległe podatki, słowy: „złodzieju, 
chtiweś mene obekrasty".

Niezadowolony Iwan Dunyk odwołał się przeciw temu wy­
rokowi do tutejszego Sądu obwodowego jako Trybunału apelacyj­

nego, przed którym odbyła się rozprawa apelacyjna w dniu 24 pa­
ździernika 1879.

Podsądny tłumaczy się jasno i w sposób zupełnie wiarygo­
dny. Przypuszcza, że może i wypowiedział słowa powyższe, sądzi 
jednak, że za to nie powinien ulegać żadnej karze, gdyż właści­
wym winowajcą jest sam pan praktykant podatkowy Krzanowski. 
Gdy bowiem p. Krzanowski zażądał od niego zapłaty kwoty 3 zł. 
jako zaległości podatkowej z roku 1877 okazał Iwan Dunyk po­
kwitowaną książeczkę podatkową, z której okazało się, źe Dunyk 
z żadną kwotą nie zalega. Mimoto obstawał p. Krzanowski przy 
żądaniu zapłaty sumy 3 złr., a gdy Dunyk czująe się być w pra­
wie zapłaty stauowczo odmówił, zabrał się Krzanowski do fanto- 
wania ruchomości i w tym celu kazał sobie odemknąć komorę. — 
Dunyk i temu żądaniu stanowczo odmówił, tłumacząc, źe dotąd nie 
pozwoli się fantować, dopokąd sprawa ta w c.k Starostwie nie bę­
dzie sprawdzoną. Wtedy to pan Krzanowski, nie chcąc z pola u- 
stąpić — nakazał obecnemu asesorowi gminnemu rozbijać komo­
rę siekierą, sam zaś rzucił się na Dunyka i wykrzykując: ty zło­
dzieju i t.p. okładał go laską “po głowie, plecach i rękach. Dunyk 
spraszał się jak mógł i zaprotestował ponownie przeciw takiemu 
nadużyciu i wtedy to mogły mu się wymknąć słowa: nie ja zło 
dziej, ale ty, boś mnie chciał obkraść. Dunyk tak niesłusznie na­
padnięty, słownie i czynnie znieważony, udał się natychmiast z 
zażaleniem do Starostwa, gdzie rzeczywiście sprawdzono, że z naj­
drobniejszą kwotą podatkową nie zalega — i odesłano go do są­
du ze skargą o doznane obelgi. Dunyk użalił się też przed Sądem 
w Dobromilu, który zasądził Krzanowskiego na 3 dni aresztu. — 
Czy Krzanowski był urzędnikiem, o tem Dunyk nie wiedział — 
a z czapki tego domyśleć się nie mógł, ponieważ doświadczenie 
uczy, iż sekwestratorowie podatkowi, którzy bardzo często są 
zwykłemi do tej czynności najemnikami bez charakteru urzędowe­
go, używają a raczej nadużywają czapki urzędowej.

Tłumaczenie to trafiło do przekonania wszystkich słucha­
jących— a nawet sam p Prokurator nie chciał snąć dozwolić, a- 
żeby karano tego, który w poczuciu swego prawa bronił się tylko 
przeciw bezwzględności i gburowatości podrzędnego wysłannika. 
Albowiem po wysłuchaniu tłumaczenia Dunyka polecił go Pan Pro­
kurator względom Trybunału z prośbą, ażeby z nim postąpiono 
sobie jak najłagodniej.

Trybuna! zniósł wprawdzie wyrok I. Inst. dla wad formal­
nych a mianowicie dla braku powodów wyroku — nie rozstrzy­
gnął jeduak sprawy stanowezo, ale odesłał'ją c. k. Sądowi powia­
towemu w Ustrzykach do ponownego dochodzenia.

Nie wolno nam przesądzać ostatecznego wyniku tej sprawy; 
podajemy dotychczasowy jej przebieg do szerszej wiadomości w 
tym celu, ażeby dotyczące władze przełożone pobudzić do ściślej­
szego czuwania nad swemi podwładnemi organami.

Nie jestto wypadek sporadyczny; przeciwnie często słyszeć 
się dają skargi na gburowate i bezwzględne postępowanie sekwe- 
stratorow przy ściąganiu zaległości, a przecież już choćby tylko 
okoliczność, że już dziś jesteśmy podatkami literalnie przeciążeni 
upoważnia poniekąd obywateli państwa do żądania, ażeby przy 
ściąganiu podatków obchodzono się z nimi po ludzku.

POEZĘOTAKE.
Wszystkim, co raczyli wziąść udział 

w ostatniej posłudze dla zmarłego syna 
naszego Jana, nie mogąc osobiście, dzię­
kujemy niniejszem najszczerszem „Bóg 
zapłać1*

Przemyśl 1. Listopada 1879.
Ło baczę wscy.

Ruch pociągów
na kolejach żelaznych w Przemyślu, 

do Krakowa odchodzą: pospieszny g, 1 ni. 45 w nocy 
osobowy „ 7 „ 43 rano,
mięszany „ 8 „ 17 wiecz..

do Lwowa odchodzą: pospieszn. „ 3 „ 25 w nocy.
osobowy „ 6 „ 50 wieczór
mięszany „ 8 „ 20 rano.

do Węgier na Zagórz odchodzi: posp. g. 8 m. 42 w
z Węgier na Zagórz przychodzi: „ „ 7 „ 14 r.
do Zagórza i Stryja odchodzi: iniesz. „ 8 „ 45 r.
ze Zagórza i Stryja przychodzi; „ „ 6 „ 8 r.

Ze Stryja do Cbyrowa ma pociąg nocny łączność 
z pociągami do i z Węgier w dniach : wtorek, czwar 
tek i niedzielę.

Czas liczony według zegaru miasta Prsemyśla,

Kursa w Wiedniu 31 października o godzinie 6 
minut 30 popołudniu.

Zjedn. dług państwa w srebrze . . . 70.65
n » w notach . . . 68.15

Losy z 1860 r............................... ..... 127.25
Akcye Banku narodow......................................§36 

• kredytowego.............................. 267.50
Londyn.......................................................................116.30
Renta w złocie................................................ 80.50
Srebro ............................................................ ..........
Dnki«.............................................. ' . ! ! 5.5S

Napoleondor..................................................... g 28
100 Marek........................................................... 57.50
Rubel papierowy................................................ j 23



Ceny targowe w Przemyślu dnia 
l list. .. b. r. 100 kg.pszeuicy 11 zł. 25 ct.; 
żyta 8 złr. 25 ct.: jęczmienia 6 złr. 25 ct .- 
owsa 6złr.25c.; siemienia konop.lSzłr.—ct. 
masła kgr. 70 ct.; 100 jaj 1 złr. 80 ct.; 
kartofli 100 klg. 3 złr, — ct.; siana 10Ó 
klg. 2 złr. 20 ct.

L^jiwjuwjuwmilnpjwrwjitinróiwjinnrjuwjuuuinw'^-’'-, f

j Zniszczenie szczurów 
ilOałkiem pojedynczy w kążdem 
||gospodarstwie, budynku i urządze- 
||niu fabrycznem łatwo użyć się 
|| dający środek

| szczury

I
 żywe w wielkiej ilości wyłapać. 
Za nadesłaniem franco 6 gulde­
nów lub też za zaliczką pocztową 
wysćła wynalazca wszystkie do( 
tego potrzebne artykuły, przepisy |

j

i aparat
Edmund Jasiński 

prywatyzujący 
Wrocław, Friedrichsstrasse

-■
I
-

Ozn aj mienie
szczęścia 

Zaproszenie do udziału 
w szansach wygrania 

w wielkiej przez państwo Hamburg gwarantowanej loteryi pieniężnej,

8 milionów 900.000 Mark
z pewności!} wygrane być muszą.

Wygrane tej korzystnej loteryi pieniężnej, Która według planu tylko 91.000 losów zawiera, 
są następujące, mianowicie:

Wielka wygrana wynosi ev.
Premia 250.000 mark

150.000 „
100.000 „
60O0OF „
50.000’ „
40.000 „
30.000 „
25 000 „
20.0110 „
15000 „ ’
12.000 „ i
10.000 „
8.00U „
6.000 „
5 000 „

w kilku miesiącach

Główna 
wygrana ew.

400 000
mark

“IŁ-Juwjuuirjuuirjuuirjuinrjiiuirjuiju^jiwdinnrjiiuii^iniciiui."-

HANDEL

M an c; a
w Przemyślu

poleca:
1 becz wybornych, śledzi maryn.

26 no 30 sztuk za ‘ 2 zł. 80 ct 
1 kilo kawioru astrachańskiego 7 zł. — 
Pstrągi marynowane, węgorze, roulodę, śle­
dzie r.o!euuć>śk.e same mleczaki etc.

1 zł. 68 ct. 
----- 72 ct.

— — 72 Ct. 
------36 ct

dzie 'holenderskie sa
1 kilo kawy Ceylon
1 kilo słouiuy węgierskiej
1 kilo smalcu węgierskiego
1 kilo powideł węgierskich 
farby na posadzkę; Szubuta. Winklera etc. 

Rybi tran Mueilera i Magera
1 kilo mydła szarego .------34 ct i
1 kilo mydła żółtego . — — 40 ct.: i
1 11. wódki Łańcuckiej . — — 90 ct. i
1 ti. wódki Gdańskie; ... po ct. i

musztardę kremsżą i francuzką, trufli
1 kilo rodzenków sułtańskieii — — 70 ct- i 
1 kilo fig . .------ 70 et.

ii Czekoladę, cukierki i piwo IlotYa. Kakau 
czekoladę Kuferiego, Sucharda i Jordanu. 

Szrut. proch, kapsle, korki, hiilse wszelkiego 
kalibru, Lancaster i Lefaucheux.

Miód z Krainy!
Ign Seemann w Lublanie (Laibach) 

w księstwie Kraińskiein.
dostarcza miodu kraiuskiego przedniego 
gatunku w partyach 500 kl. i wyżej 
po najniższych cenach, i rozsyła na żąda 
nie za nadesłaniem zadatku za pobra­

niem resztującej należytości.

Lampy
Z BABRYKI R. EITMAR 

wszystkie przybory do tychże 
cylindry, umbry, szkła, 

porcelany, lustra 
ołiiiisltie srebro 

Maszyny do szycia różnych syste­
mów, nici. jedwab, igły po tanich 

stałych cenach 
W HANDLU 
M. TYGrIER

w Przemyślu

Wygrane 
gwarantuj 

Państwo

Wzywam Pana W. Z w Przemyślu, 
o zapłacenie w 14 dniach należących się 
mi 250 zlr. w przeciwnym bowiem razie 
całe nazwisko podam do publicznej wia­
domości.

Derenio wski.

Jako kuracya

iJHajwyiszym
?. tantum 1 CNiezawodne

Działanie wy­
borne. Skutek 
zdumiewający

Jako kuracya

każdej porze

antiartrytyczna, antireumatyczna 

Herbata czyszcząca krew 
(Czyszcząca krew w gośćcu i podagrze.) 
Uznana jako jedyny, pewnie działający 

środek czyszczący krew.
fia-Mzwólealem|r
c. L kancelaryi 

nadwornej roz- 
porządzeniein 

Wiedeń 7 grad- 
1858

'tentem j. c. Ł 
|Mości przed lał-1 

siewaniem 2a- 
i Dezpieczona. ■ 
|Wiedeń 12 maja! 

1870.

1 wygrana na
1 wygrana na
1 wygrana na
1 wygrana na
2 wygrane na
2 wygrane na
5 wygranych na
2 wygrane po

12 wygranyeh po
1 wygrana po

24 wygranych po
5 wygranych po
2 wygrane po

54 wygranych po
te wygrane przychodzą .................,

Pierwsze ciągnienie jest urzędownie ustanowione.

i ev. 400.000 Mark,
6 wygranych po

65 wygranych po
213 wygranych po

12 wygranych po
2 wygrane po

631 wygranych po
773 wygranych po
950 wygranych po
65 wygranych po

100 wygranycg po 
26450 wygranych po 

3900 wygranych po
70 wgranych po 

7800 wygranych po 
7850 wygranych po 

oddziałach do rozstrzygnięcia.

Cały los oryginalny kosztuje tylko 3 złr. 50 ct. 
Pół losu oryginalnego kosztuje tylko 1 złr. 75 ct.

Ćwierć losu oryginalnego kosztuje tylko 88 ct.
Te przez państwo gwarantowane losy oryginalne, (żadne zakazane promesy) rozsiłiją się 

za frankowaną przesyłką gotówki do najdalszych okolic.
Każdy udział biorący dostaje wraz z oryginalnym losem także herbami państwa opatrzony 

plan gry oryginalny gratis, a po każdorazowem ciągnieniu, natychmiast urzędową listę ciągnień.
Wypłata i rozsełka pieniędzy wygranych następuje przezemnie wprost interesantom na­

tychmiast i pod wszelką dyskrecyą.
Każdy obstalunek można pojedynczo za pomocą przekazu pocztowego uskutecznić 

albo za pomocą rekomendowanego listu.
£jSF" Z powodu zbliżającego się ciągnienia a to:

15 Listopada 1879. 
niech się każdy z całem zaufaniem uda do

Samuela Heckschera senr
Bankier i kantor wekslowy w Hambugi

RAhUERYA KARTY i EABRYKA SMAROWIDEŁ 
D.

W ROPIE
wyrabia jak najdoskonalszą naftę salonową niezapalną w 
różnych gatunkach; benzynę do wywabiania plam; oleje: ma­
szynowe, dla fabryk gazu, do konserwowania drzewa budulco­
wego; lakier asfaltowy do powlekania rozmaitych wyrobów 
żelaznych i dachów blaszanych; smarowidła na osie żelazne 
i drewniane; tlUSZGZ do konserwowania skór i t. p.

SKładL fabryczny w handlu

MICHAŁA KOZŁOWSKIEGO X
w Przemyślu.

Pierwsza parowa fabryka $
rody sodowej, wód lekarskich, fabryka atramentu, szwarcu i tłu-W 

szczów do obuwia. 4U

$ Iv RŻĄCY w KRAKOWIE.
tL Wody gazowe w mojej fabryce wyrabiane, znane są z dobroci Sza- 

nownej Publiczności.
Ok Atramenty wyrabiam w gatunkach wszelkim wymaganiom teraźniej- 

szym zadość czyniące, które w jakości z fabrykatami pierwszorzędnych fa- 
® bryk nietylko rywalizują, ale je poniekąd przewyższają, gdyż są one w oczach 
/Tf znawców takiemi, jakiemi być powinny.

Szwarc i tłuszcz do obuwia wyrabia moja fabryka ze znajomością 
(Jf rzeczy i sumiennością 
zł^ Cenniki na żądanie przesyłam franco.

® Do sprzedaży w tej fabryce za mierni} cenę
® KOCIOŁ BAKOWY
r-p używany, w dobrym jeszcze stanie, o sile dwóch koni.

K W celu powiększenia tych fabryk poszukuje się SPÓLNIKA, 
Łz odpowiednim kapitałem.

Wydawca j odpowiedzialny redaktor; Stanisław Kosscckj

ffi mogący być z dobrym skutkiem użyty w destylarni wódek, w gorzelni do 
ogrzewania zacierów, a przy większem gospodarstwie do zaparzania żeru 

rp dla bydła.

(V Przyrządy do sprzedaży wody sodowej w dobrym stanie jako 
jfjuadliczbowe do sprzedania,

Prawdziwa

WILHELMA “X1*

Ta herbata czyści cały organizm, prze­
biega jak żaden inny środek wszystkie części 
i usuwa z nich przy użyciu wewnętrznem 
wszystkie nieczyste tam zgromadzone zarody 
chorób, działa przez dłuższy czas skutecznie.

Gruntowne w yleczenie z gośćca, po­
dagry, osłabienia nóg i zastarzałych uporczy­
wych dolegliwości, ropiejących ran, jako też 
chorób płciowych i skórnych, pryszczach na 
ciele i twarzy, liszajach i opuchnięciach ki­
łowych.

Nadzwyczajną skuteczność pokaza­
ła ta herbata w obrzmieniach wątroby i śle­
dziony, jakoteż cierpieniach hemoroidalnycb, 
żółtaczce, w bolach nerwowych stawów i mię­
śni, w kurczaeh żołądka, wiatrach, zatwardze- 
niach, dolegliwościach naczyń moczowych, po- 
lucyach, osłabieniu męzkiem, upławach i t. d.

Cierpienia jak choroby skrofuliczne, o- 
brzmienie gruczołów leczą się rychło i grunto­
wnie przez dłuższe picie tej herbaty, gdyż 
działa ona lekko, rozwalniąjąco i pędzi mocz.

Jedynie prawdziwą wyrabia 
Franciszek Wilhelm, 

aptekarz w Neunkirchen.
Pakiet podzielony na 8 dawek, przy­

rządzonych według przepisu lekarskiego wraz 
z przepisem użycia w różnych językach, ko­
sztuje 1. złr- a za opakowanie i stempel 10 ci' i 

Pzestroga. Trzeba się wystrzegać ku­
pna falsyfikatów i żądać zawsze Wilhelin‘a 
antiartrytycznej, autiremnatyezuej krew czy­
szczącej herbaty, bo herbaty pojawiające się 
pod nazwą tylko antiartrytycznej, antireuinaty- 
cznej krew czyszczącej herbaty, są naślado­
wnictwem, przed któr mi ostrzegam. Dla wy­
gody P. T. Publiczności jest do nabycia praw­
dziwa Wilhelm‘a antiartrytyczna, antireuma­
tyczna krew czyszcząca herbata w Przemyślu 
w handlu p.

Franciszka Gaydeczki.

Z drukarni gr. kat. Kapituły w Przemyślu,


